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KATAKUMBY RZYMSKIE.
(C i ą g d a 1 s z y).

§ 2. CkrgcM(m*hi początek lataJcumh.
Archeologowie dawniejsi: Iłaroniusz, S m rtu io , Aringhi 

i Tioldetti 1 \vierd?;a, że katakum by rzymskie byty pierwo­
tnie w celach hutlowianyeh przez pogan wykopane jako 
lonty kamienne i doły piaskowe1, które później ehrześoiauie 
bądź jako cmentarze, bądź jako dogodne kryjówki w czasie I 
krwawych prześladowali zużyli. <

Pierwszym, oo stanowczo te teoryą odrzucił i wszel- j 
kiej słuszności jej odmówił, byt 0 . M u r  c h i  'I'. J,, znako­
mity badacz katakumb. W  przedmowie do swego niestety } 
nieskończonego dzieła: ..Al o n u m e n t i p l i m i t  i \ i d c i i  e > 
a r  t i c r i s t i a  n e n e 1 1 a m e t r o p o l i  d c l  o r  i s t i a n e- i 
s i m o , “ Pm ua 184-1, dowiódł, że katakum by rzymskie są > 
najzupełniej dziełem clirześciańskiem, z wyjątkiem tnoźe 
trzech, które prawdopodobnie częściowo zawdzięczają swój 
początek łomom kamiennym i dolom piaskowym, tj. kata- 
kum ba św. H e r m e s a ,  św. P r y  s c y l l i  i śś. P i o t . r a  j 
i M a r c e l i n a .  Za zdaniom O. Marchi poszli w nowszych S 
czasach wszyscy najpoważniejsi archeologowie clirześciańscy, 
a oa ich czele obaj bracia d c’ R o s s i, z którymi pod j 
względem umiejętnej znajomości katakum b za dni muszych 
n ik t równać się nie może. Powody 0 . Marchi wzięte są i  
z p o k ł a d u  z i e m i ,  w której ogól katakumb rzymskich j 
jest zbudowany, i zc s p o s o l i  u b u d o w y  tych podzieni- i 
nyclt cmentarzy. Trojaki jest. pokład ziemi w najbliższej , 
okolicy Rzym u: t u f a  l i t  oi  tile, tu f  skalisty, mający twar­
dość granitu i mogący korzystnie być używanym jako bu­
dulec; t u f a  g r a n o !  a r o ,  tu f ziarnisty, Łr, mmijący śro­
dek miedzy kamieniem a piaskiem, miękko sio. kopiący, ale ; 
i nie rozsypujący się przy kopaniu, tak że przy najgłe- j 
bszyoh i najobszerniejszych wydrążeniacli nie potrzebuje pod- S 
pór i podmurowań, i dopiero wydobyty na wolne powietrze 
zamienia się na  piasek, do budowli przecież nieprzydatny; 
p o z z  o l a n a ,  skala piasczysta, która przy kopaniu rozsy- j 
puje się jak zwykły piasek, a użyta do budowli, daje naj­
lepszy cement. Otóż zbadawszy' te pokłady ziemi, wy- > 
kazał 0 . Marclii, że podczas kiedy loiny kamienne z cza- i 
sów przedtdirześeiańskich znachodzą się tylko w tulić ska­
listym, a doły piaskowe tylko w pucolanie, katakum by 
budowane są stale w t u f i e  z i a r n i s t y m ,  jako z natury 
swej najodpowiedniejszym do podziemnych wydrążeń, żc więc 
już ta jedna okoliczność obala dawną hipotezę, jakoby ka- \ 
takum hy były ]iowstaly zc starych łomów kamiennych (la- < 
pieidinae, latomiae), albo z dołów piaskowych (arenaria). j 
Powtarzające się kilkanaście razy wzmianki w starych do­
kumentach, zwłaszcza, w średniowiecznych itineraryacii piel- j 
grzymów Rzym zwiedzających, że ten i ów męczennik po­
chowany jest ad arenas lub in arenario (w dolach piasku- j 
wyeb), zdawały się potwierdzać zdanie dawnych archeolo- |

guw o początku i pierwotnem powstaniu katakum b rzym­
skich; dokładniejsze jednak rozpatrzenie się w rzeczy prze­
konało, że autorowie tych wyrażeń nie mogli nic innego 
mieć na myśli, jak że pogrzeb odbył się w kalakum bic pod 
dolami piaskowemi, albo w sąsiedztwie dołów piaskowych 
wykopanej1).

Drugim, nie mniej przekonywającym dowodem przeciw 
starej hipotezie' o początku katakumb rzymskich, jest ude­
rzająca różnica między budową katakumb a budową dołów 
piaskowych, które dotąd częściowo widzieć można. Poły  
piaskowe kopano najnierogulamiej, idąc w kierunku żyły 
najlepszego piasku (pozzolana), i kopano je  w takiej szero­
kości, że w ich galeiyach nie tylko wóz wygodnie przeje-* 
chać, ale i woźnica obok niego iść mógł, nadto zbywa 
w nich najzupełniej na kubikulach i kryptach. Katakum by 
zaś mają proste, regularne a ważkie, jak  już wyżej powie­
dzieliśmy. korytarze o ścianach prostopadłych, i posiadają 
wszystkie, jedno mniejszą, drugie większą liczbę kubiluilów. 
lupom i słowy, .podczas kiedy doły piaskowe robią wrażenie 
nieregularnych wykopalisk, dokonanych bez obmyślanego 
naprzód planu, budowa katakumb pokazuje'na każdym kroku 
systematyczność i obrachowanie ich twórców. Fakt, że trzy 
wspomniane przez nas wyżej katakum by: św. Iiennesa, św. 
Fryseylli i śś. P io tra i M arcelina w dolach piaskowych 
się znajduj;), nie tylko nic sprzeciwia się bronionemu przez 
nas zdaniu, ale jako wyjątek z ogólnej reguiy raczej je 
potwierdza. Podczas kiedy bowiem ogól kat ikumb w tutie 
ziarnistym wykopanych nie zna podpór i podmurowań, trzy 
wymienione katakumby mają cale ściany podmurowane, 
jako zbudowane w odmiennym od ogółu pokładzie ziemi, 
nie mającej w sobie dosyć spoistości8).

Przyjąwszy, że katakumby rzymskie wybicznem były 
dziełom chrzęści im, o e.zom nikt teraz wśród archeologów 
nie wątpi, nasuwa sio samo z siebie pytanie, jak chrześcia- 
nie rzymscy pozbawieni opieki prawa dla swej religii, zo­
stający przez pierwsze trzy wieki wciąż pod grozą prześla­
dowania okrutnego, co parę. la t na krwawe prześladowanie 
z powodu swej religii wystawieni, otoczeni nadto zewsząd 
szpiegami, śledzącymi wszystkie ich kroki, mogli sami tak 
wielkiego dzielą dokonać, i następnie zkąd wogóle przyszli 
na myśl grzebania ciał swych zmarłych braci i sióstr w pod­
ziemiach, których wykopanie niesłychanie mozolnej wyma­
gało pracy.

Rzeczą jest jasną, że tak  wielkie obszary, jakie kata­
kumby rzymskie zajmują, nie mogły być podkopane a tern 
mniej w ladzie utrzym ane i do pewnego stopnia artysty­
cznie ozdobiono Staraniem  i pracą pojedynczych, prywatnych 
osób, n a  ochotnika doraźnie tej pracy się oddających. lecz 
że musiały być dziełem zbiorowem stowarzyszenia, doskonale 
zorganizowanego i działającego podług pewnego, dobrze obmy-

•) li  o s s i. Roma sotterranea cristiana, t. I, Roma 1864, Analisi 
geologiea ed archi tottouica ca)). II, III, IV.

2) R o s s i tom I, i. c. Analisi str. 27—35.
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sianego plami. Jakoż nowsze badania historyczne wyka­
zały, że prawo rzymskie pozwalało na zakładanie stowarzy­
szeń pogrzebowych celem ułatwienia przyzwoitych pogrze­
bów ludziom biedniejszym, i ze takich stowarzyszeń w sta­
rym pogańskim Rzymie było 80. Z tego prawa skorzystali 
chrześcianie, zawiązali na wzór pogańskich stowarzyszeń po­
grzebowych wśród siebie osobne w tymże celu stowarzysze­
nia, którym jako korporacyom uznanym wolno było naby­
wać własności, pogrzeby urządzać, składki od członków 
zbierać, miesięczne wspólne zebrania odbywać, zapisy przyj­
mować, w sądach przez upoważnionych członków własności 
swój bronić. Tern łatwiej było chrzcścianom takie stowa­
rzyszenia tworzyć, że prawo rzymskie nie pytało! o wyzna­
nie religijne icli członków. Podczas więc kiedy chrzcścia- 
nie jako tacy przez prawo rzymskie nic byli cierpiani i ża­
dnych praw w obec władz rzymskich nic mieli, przez sto­
warzyszenia pogrzebowe nio byli całkiem opieki i dobro­
dziejstwa prawa pozbawieni1). Członkowie tych stowarzy­
szeń, znani pod nazwą f o s s  o r e s ,  k o p  a c z y ,  tworzyli 
rodzaj bractwa kościelnego i zajmowali się grzebaniem nie 
tylko biednych, ale i zamożniejszych, zwłaszcza śmiercią mę­
czeńską zmarłych braci, których pogrzebanie zwykle z nie­
bezpieczeństwom życia było połączone, ponieważ władze 
rzymskie ciał tych nie pozwalały nikomu w ydaw ać; oni to 
wykopywali katakumby i groby w nich, utrzymywali je w po­
rządku, dbali o ozdobę krypt, do nabożeństwa przeznaczo­
nych, czuwali nad ich całością i oprócz tego zdaje się także, 
że mieli opiekę nad ubogimi w parafii.

Drugą nie m ałą korzyść przedstawiało prawo rzymskie 
o grzebaniu ciał zmarłych dla chrześcian w ich smutnem 
położeniu w pierwszych trzech wiekach przez ustawo* o nie­
tykalności każdego miejsca, przeznaczonego', bez względu na 
wyznanie religijne osoby zmarłej, na cmentarz, bądź fami­
lijny, bądź publiczny. Od chwili, jak  obywatel rzymski na 
jakiemkolwiek miejscu, byle nie w mieście, umarłego po­
chował i na zewnątrz to miejsce jako miejsce spoczynku 
osoby zmarlią odznaczył, stawało się ono w obce prawa 
świętom i nietykalnem (loous sacer, religiosus), i nic tylko 
nie było wolno pod zagrożeniem surowych kar go zniewa­
żać, ale ani przez spadek, ani przez sprzedaż nic mogło 
przejść na prywatną i dowolnej dyspozycjo ulegającą wła­
sność. Nie mogło zatem na inny cel być obróconom, jak 
na cm entarz5). Zgodnie też z tern prawem wypisyu-ano 
bądź na nadgrobkach nad ziemią stojących, bądź nad bramą, 
prowadzącą na miejsce spoczynku ciał zmarłych lite ry : 
II. M. II. E. T. N. S, które znaczyły: „hoc moimmcntum 
haoredos ex testamonto no se<[uatur“, czyli po polska: „ten 
m onument niech nic przechodzi na spadkobierców przez te­
stam ent", albo litery : IN F. P. — IN A. P. (in łronte 
pedes — in agró pedes), wyrażające, ile stóp cmentarz 
obejmował od frontu, ile w głąb roli czyli ogrodu, aby 
przechodnia przestrzedz przed zniewagą miejsca. Takież na­
pisy nad wejściem do swych cmentarzy podziemnych 
umieszczali także przez dość długi czas chrześcianie. Kiedy 
tego zaprzestali, na innem miejscu opowiemy3).

Po tych uwagach zrozumiemy już teraz, jak sic stać 
mogło, że chrześcianie rzymscy mimo wyjęcia z pod opieki 
praty* jako wyznawcy religii Chrystusów® mogli jednak

1) 31 o ra m s c n, l)e collegiis ot sodalitatlhus .Humania, Kilian 
1843 i T o r t  u l i a n  w 39 rttzdz. A p o l o g o t i e  u m. Tertuliau 
ma widocznie na myśli członków tych bractw, kiedy pisze: „Moiliciun 
n n u s ty u i s ą  u o s t  i p o 111 m o n s t r  u a d i o vcl cum vulit. vol si 
modo Tolit et si modo possit, adponit. Nam nomu compellitur, sod 
sponte eonfert. Hacc ijuasi doposita pictatis suiit, Nam iude non 
cpulis noc potScuiis nec ingratiis voratrini» dispensalur, s o d  e g o -  
li i s n 1 i-n d i s ii u ni a n d i s p u o."

2) Lib. I, tit. TJ11, 0, § 4: „Ruligiosmn locum unurt()uisi|ii'i 
swa voluntate lac.it, dum moitumu infert in locum siiimi."

3) R o s s i ,  Roma sottorranea, tom I, str. 101—108.

tak  wielkiego i zdum iewającego dzieła dokonać, jakiem  są 
ich katakum by, i że go mogli dokonać b e z 'z b y t wielkich 
przeszkód i trudności, naw et wśród krwawych prześladowań, 
byle tylko m ieli dość rąk  ochotnych do tej mozolnej pracy, 
u n a  tern, jak  już wykazaliśmy, nie zbywało im. R ąk tych 
z czystego poświęcenia i dla wyższej, religijnej idei pracu­
jących  dostarczały im  bractw a pogrzebowo (Collegia fos- 
sorum ) na wzór pogańskich stowarzyszeń tego rodzaju 
urządzone.

Pozostaje nam  jeszcze do rozwiązania kwestya, nic 
mniej od poprzedzających ciekawa, co naprowadziło pier­
wszych chrześcian rzymskich na myśl grzebania ciał zmar­
łych braci i sióstr swoich w sposób na pierwszy rzut oka 
tak oryginalny? Czy społeczeństwo, wśród którego żyli, 
tj. społeczeństwo pogańskie rzymskie zwykło było w tenżo 
sposób ciało zmarłych grzebać? Nio; alo raczej wczasach, 
kiedy chrześciaństwo wśród społeczeństwa rzymskiego się 
zjawiło, taki był u Rzymian sposób grzebania zmarłych: 
albo składano ciała w mauzoleach nad ziemią budowanych,

! jak  o tom  po dziś dzień świadczy wspaniałemu ru inam i m ar- 
* m urow ych grobowców zasłana po obydwóch stronach na 

przestrzeni jednej mili droga Appijska (via Appia), albo. co 
i za rządów cesarskich było powsżechniejszem . ciała zm arłych 
i palono i popioły ich, zam knięto w urnę. kam ienną lub m ar- 
I m urow ą, ustaw iano w tale zw anych kolunibaryaoh (eolm n- 
| baria), t. j. m ałych  niszach m urow anych lub  w m arm urze 
I w ykutych n a  wzór otworów w naszych gołębnikach, zkąd 

nazw a kolunibaryów  czyli gołębników. Nie by ł jednak  cał­
kiem obcym społeczeństwu rzym skiem u katakm nbow y sposób 

j grzebania nm arlych. Ś lady takiego grzebania zm arłych po­
zostały w katakum bach  Scypionów i Nazonów nad drogą 
Appijska, do k tórych  ctidzoziemeówi zwiedzającem u Rzym  
nie trudny  je s t p rzystęp . P raw da, że w autentyczność tych 

i katakum b nic Arszyscy wierzą, alo gdyby naw et w rzeczy 
sam ej nie by ły  autentycznem u natenczas pozostają jeszcze 

| katakum by żydowskie, k tórych autentyczność żadnej nie 
u lega wątpliwości, a któro R zym ianom  nie m ogły być nic 
znane. Żydzi bowiem, gdy po zam ienieniu ich państw a w p ro - 
w ineyą rzym ską około r. 70 przed Chr. w dość znacznej 
liczbie osiedlili się w Rzymie, zachowali tu  ojczysty zwy­
czaj g rzebania zm arłych w w ydrążeniach skal i wykuli so ­
bie zwolna w tym  celu rodzaj katakum b, nie znajdując 
ac tej m ierze żadne j przeszkody zo Strony p raw a rzym skiego, 
które, tylko zabraniało grześć um arłych  av obrębie m iasta , 
ale zresztą av sposób clicwania nic wchodziło i pod tym  
w zględem  najzupełniejszą każdem u zostaArialo sw obodę1). 
Chrześcianie rzym scy naśiadOAvaU aaIoc Avidocznie przykład 
żyderw, tern bardziej, że pierwszy ich zastęp  niezawodnie 
z żydów wyszedł, pieiw si icli apostołowie synam i narodu 
żydowskiego byli i nauczyli icli, dawne obyczaje religijne 
zacliowywaćj o ile te  luw ej religii się nio sprzeciw iały : że 
av taki sam  Sposób pochowany byl M istrz ich Hosk:, Zba- 
AAdeiel ŚAAÓata, którego ŚAvięt.e ciało zdjęte z krzyża aa- a\'A'ku­
tej skale złożone zostało, i że takie chowanie ciul zm arłych 
daAAUilo i zm arłym  Aciększo bezpieczeństwo przed zniewagą, 
i żyjącym na czas prześladow ania pcAnie przed prześlado- 
AAcami śelironienie8).

§  o . Picrwotnn przeznaczenie latalumb.
To, cośmy dotąd o katakum bach poA viedzieli, Avykazalo, 

że glównem ich pi'zeznaczenicm było służyć za miejsce spo­
czynku dla ciul zmarłych chrześcian. Nad tern tedy ich 
przeznaczen iem  dłużej za trz y m y w a ć  się n a  tom miejscu nio 
potrzebujemy. Nic liylo to przecież jodyno ich przeznacze­
nie. Podczas krwaAYAeh prześladowań cesarzÓAV rzymskich

’) „III r  ll)U 110 sopolit.o 111'YC U l i to .-*
R o s s i ,  R om a suUorrfineu, tom  X, s tr . 90- 97.
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shiżyly one nadto ehrześcianom a ' m.aiicwicie^Biskupom 
rzymskim, rozy li Papieżom i duchowieństwu, których zwy l.lo 
najbardziej śledzono,iffin,; bezpieczno schronienie, zkąd nawet 
clin fódanom  dostała sięjnazwa: I n d  u k r  e c i e g o, n i c  n a- 
w i d z-łi c e-g ó jś  w . a 1 1 a (lalobrosa ot luciiuga natio). Dzieją 
Kośfeiola podają nam niejeden przy]: lad ukrywania kię. w ka­
takumbach Biskupów rzymskie!) i duchowieństwa rzymskiego.

Piurwszy zaraz ‘założyciel 'Kjjjg ola rzymskiugo 1 ' i o t r  
św.. książę apostołów, uchodził często podczas prześladowa­
nia NoroniaiiskiegO do św. podziemiów nad drogą Nlomen- 
tańską (via N TnnenlauajSktnre w średnich wiekach nosiły 
nazwę c o e m  c t o r  i u m  O r  i a n  u m, a które teraz two­
rzą część-wielkiej Kataiuimby św. Agnieszki, nięozenniezki, 
i przed kilku laty odkryte zństaly. Za świadectwem m ar­
tyrologium A d o n a i D e d y, ukrywając się tam  ten wielki 
apostoł przed siepaczami cesarskimi, chrzcił i naiuzal na­
wracających się żydów rzymskich i pogan. Podobnież przez 
czas niejaki, uchodząc przed prześladowaniem, m e b y  wier­
ny cli bez opieki . duchownego przewodnictwa nie zostawić,” 
szukali schronienia wr katakumbach i apieże: Aleksander 1, 
Kalixt, Poncyan, Antęr, Fabian, Korneliusz, Stefan, Syks­
tus 11, Gajus,. Sylwester. Papież Gajus ( r .2 8 4 - ^ 9 0 )  ośrn 
lat przeżył w katakumbach I n d  spędzili w nich po kilka 
miesięcy, nieraz rok cały i więcej, i żutych świętych miejsc, 
idąc za przy kładem Pawia św. apostola, który w czasie 
dwuletniego: w7 lJzymie więzienia j ’opowiadal KrólestwoBoże 
i uczył o JeznSie Chrystusie," nauczali wiernych, przyspo­
sabiali do chrztu katechumenów, tam święcili kapłanów7 
i Biskupów, wydoskonalali karność kościelną, zbierali du­
chowieństwo na synody, zaprawiali wiernych do wytrwałości 
w walce ze światem bałwochwalczym, słowem spełniali wszy­
stkie wzi.iosle“jobow iązki, jakie ś. ich urząd na nich wkładał 

Ale nu częściej z powodu powtarzająeychCsię prześla­
dowań zmuszeń, byli pierwsi chrzaścianie chronić się do 
katakumb, tern bardziej zwracali uwagęiprześladowców na 
to miejsca swych kryjówek. Dy ujść tej unagł/żw-ykli by li 
pod osłoną nocy . tajnemi, tylko w.ajoinniczónym wiado- 
memi otworami, do tycli święty cli podziemiów się.Spuszczać; 
ale raz obudzone podejrzenie u pógun, że cmentarze clirze- 
ściańskie jeszcze do -ęzego innego służą, aniżeli do grzeba­

n i a  umarłych, tum , -Czujniejszymi ich uczyniło i sprawiło, żo 
na w szyst.,v!e -strony , szpiegami ję AtOOzy u. A tak stało się 
nieraz, że zamiastśbezpiecztństwa znaleźli chroniący się do 
katakumb chrześćimnjL, gdy ich władze rzymskie wytropiły, 
śmierć męczeńską w katakumbach. Zwykle w takim razie, 
wszedłszy na siad ehrzejściian w katakumbach zgromadzo­
nych, . zasypy wali lub zam uro wy wan poganie znane sobie do 
mcii wejścia czyli oiwóry, za ozom szhi^m ierć głodowaza- 
imu|Owanych, jeżeli nie mieli innego gotowego wyjścia, Sie­
paczom ctóarskim nieznanego. Albo też docierali wproSt 
do wnętrza katakumb i sprawiali tamże wśród ujętych rzeź 
krwawą. Z wdelu przy kładów zadanćj w katakumbach chrze- 
ścianom śmierci męczeńskiej pi zytoezyi.iy jeden głośniejszy, 
poświadczony miedzy innemi przez śwr. Gypryana, Biskupa 
kartagińskiegO (ojiist. 80). Dotyczy on Papieża Śy k&jtusall 
(r. 258). „Wiedzcie,- pisze. św..^ypryftii, żepSykstuś i czte­
rech dyakonów wraz z nim w katakumbach zamo.rdowam 
zostali " Święty ten Papież znalazł śmierć męczeńską, na 
tein samem miójs6i na któroni go zdyiumó^ Opowiadają­
cego ludowi słowo Boże. Ten sam los spotka! nife od­
stępujących go dyakonów. Papież Uamazy, który w7 ogóle 
około ozdoby katakumb niezrównane położył zasługi i zna­
czniejszych męczenników7 grobowemu ućfcil napisami, tak 
uwiecznił pamięć męczeństwa jego.:/,

IV czasie, gdy luiê Cz okrutny1) św. D atki ••łono krwawił,' • * 
Jam  tu  złożony p£ist-arz (Sykstus) nisbisskie rgTÓbił wyroki,

l) Za cesarza Waleryami.

W  tom  nagło  tłu szcza  nad b ieg a  i nm ioj siedzącego ' porywa. 
Za m nie lud wierny w łasnego n ad s taw ia -g rzb ie tu .
W idząc to s ta rz e c ') ,  S i palm ę m u w z ią a ^ e h c ą  męcZyńską, 
P ierw szy  w ła s n ą . ciał głowę, In lcrwi cliciwa iąjśa 
Kiki.gÓ przed nim  nieSgsięgła. A B óg wiecznej dUwoajJfi 
Nadgrbćly, z as łu g ę  p asterza  o k a la ł, sam  trzodę s trzeg ąc  od

złegoję
Gdy kxvawe prześladowania zmuszały duclfowieństwo 

rzymsku do chronienia się w katakumbach, i "gdy mian 05 
wicie od końca drugiego wieku, ij. od cesarza Septimiasza 

< Sewera, przez kilkadziesiąt Lat z malemi p :."gwarni kilku po 
sobie Papieży znaczną część panowa.ua swego w katakum ­
bach spędziło, trzeba'- było na ten czas cale nabożeństwo 

, przenieSĆ z domów7 prywratnycli i z prywatnych oratoryów 
do katakumb. Dało się to rtem  łatwiej przeprowadzić, że 
juz w dnigićj połowić drugiego wieku lizym  podzielony Dyl 
na parahi,- z których każda miahiśwój osobny podziemny 
ementafż. Odtąd też nie rzadko czytamy w aktacli nięćzen- 
śkioli, że ten lub ów męczennik znalazłEjniiere mępzeńską, 
gdy*’S|>rawuwal Mszą św., słowo Boże wygłaszał, lub w tych 
świętych czynnościach uczestniczył. Gdy 'Szczepan św., po­
przednik Sykstusa II, zamordowanyyżostał, powiadają akta 
męczeńskie, /że dnia następnego zastali żoluidłze SjllarBcy; 
mnóstwo clirześcidu, Zgromadzonych w7 katakiunliie dla jętl- 
prawiającego się na grobie św. męczennika 
Prócz tego wiadomem nam  ję§t, że nawet' w7 czfisncli spo­
kojnych w każdą rocznicę •'śmierci znaczniejszych męczenni­
ków7 luli innych znakomitszy cli clirześcian przy grobach ich 
odprawiano nabożeństwo, i że bez względu na takie^-ro­
cznice schodzili się chrześSlmie do katakumb (lla modlitwy 
w7spólnójp_ śpiewów pobożnych i nabożeństwa. Zachęca do 

' tego1 już trzeci nast.offca św. Piotra' na stolicy papieżkiej, 
ś. Klemens, kiedy pisze: „Seliódz,cie się w podziemiach na
czytanie św. ksiąg i śpiewanie hymnów7  i Eucłiarystyą

i Bogu milą w7 Katakumbach ofiarujcie" (Końs.tyt. księga YI1, 
rozdział ostatni).

Nabożeństwa to odprawiał] się w7 kubikulach czyn 
kryptach, zwłaszcza takich, do których dwie luli trzy inne 

| (przytykały, ażeby większa od razu liczba w7 odprawiającem 
j się, nabożeństwie uczestniczyć mogła. Pewna część wier­

ny cli, memogąca się w dość szczupłych kryptach pomieścić, 
zajmowała przylegle galorye i tym  roznosili Komunią dya- 

: koni lub kapłani asystujący spraw uj^em u ofiarę Mszy~sw7 
Przestrzegano też te|Ó , ile można było, ażeby w czasie na­
bożeństwa ośolmb stały niewiasty, osobno mężczyźni. Po­
wiedzieliśmy już wyżćj, że ohara Mszy św. sprawowal i się. 
Tylko na grobach męczenników,"iiiekicdy zaś tylko stół ka­
mienny do JgrÓbii przystawiano i na nim ją odprawiano4). 
Zwykle odprawiał Biskup Mszą św. odwrócony tyłem do 
ludu, jak teraz u rnćśj ale jeżeli się duio Śnrkutag z ciałem 
męczennika' odsunąć ud ściaiiy, natenlSżkls zwracał się od- 

‘prawuijący7 Mszą. św. twarzą do indu i miewał tron dlasie- 
bje za ołtarzom w7 tylnej niszy krypty. Z tego tronu także 
do ludu przemawiał, głosząc m u sluwo Boże. Ślady tak 
urządzonych ołtarzy7 dość często dotąd w katakumbach się 
zdarzają.

Na czas nabożeństwa i liczniejszego zebrania wiernych 
w katakumbach oświecano rzęńisto te św. podziemia lamp­
kami, w7 kryptach i po .‘galery ach porozwiłtszanemi, które' 
nieraz bardzo misternie były7 wykonane i^zdobiońe.s-ymbo- 
łicznemi elir-ześciańskiemi. znakami, jak  monogranieiif Chry-

' ) 'Sykstus. A utor napisu tsgo wiersza mówi o męczenniku 
w trzósiój ojiSbia, podczas gdy w pierwszych wiąrsziudi mówił o nim 
w osobie pierwszej.

*) B o s s  i. 1. o. tom I  str. 201. Dla ósuTSędzenia miejsca nic 
podajemy Mumskiogo tekstu.

*) .V r i n g  li i, Rotua subtórranoą, lib. III , cap. AL, str. 207.
4) II o s s if 1. c. tom 1 str. 109 i 285.
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srusa , p a lm ą, figurą dobrego  p a s te rz a  itp. N ajp ięk n ie jsza  
la m p k a  k a takum bow a , ja k ą  d o tąd  n ap o tk an o , zn a jd n jo fs ię  
obecn ie  wet F lo ien cy i w g a le ry i deg li U flizii i w yobraża  
o k rę t z m a sz te m  i żag lem  ro zp ię ty m . Z w ykłe lam p k i b j l y  
z g lin y  i um iesztezano je  w m a ly c li w y d rążen iach  śc ian  bo­
czn y ch . O zdolm iejsze z b ronzu .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Prawno-kościelneznaczenie
tak zwanych

ś l u b ó w  c y w i l n y c h
*.e w zglądu na im pedim entum  publicae lionestatis.

( D o k o ń c z e n i  ffig j
Lecz jak  się m a rzecz z dalszą kwestyą —  co do sku­

tków tak Rwanego małżeństwa cywilnego — ^Sw Ą feciw io czy 
małżeństwasmywilne mogą być uważane w myśl Kościoła zaclan - 
destina?

W edług zdania jednych wspomniona przeszkoda?: njfc. może 
nf lB W  wypływuć z małż. cywilnego. Inni sądzą dyametralnic 
przeciwnie, żo niałżeństwo takie w ytw arią zawsze przeszkodę pu- 
blicae honest. Trźooio wreszcie zdanie, liczące dotychczas naj- 
więbój zwolenników, rozróżnia i przypuszcza, że przeszkoda publ. 
honest. wtenczas powstaje, jeśli nupturyonci chcą przed urzędni­
kiem stam i cywilnego rzeczywiście zawrzeć małżeństwo i obejść 
się zam yślają bez ślubu kościelnego. Zdanie to ińa za sobą 
wielkie powagi, które tłomaczą, że chociaż z pówcdn kościelnego prze­
pisu konsens je s t bez skutku, za’chodzi tu  małżeństwo clandesti- 
liuiu tak samo, jak  gdyby nupturyonci konsens wypowiedzieli 
przed innym i świadkami, lub też w nieobecności trzeciej osoby. 
Ponieważ zaś z nieważnego małżeństwa potajemnego wypływa 
przeszkoda uczciwości publ., musi wypływać także i z .małżeń­
stw® cywilnego, gdzie konsens w obecności urzędnika stanu cy­
wilnego bywa wyrażony. W  tej myśli należy także rozumiemy, ie- 

jTokrotne decyzyc św. Penitencyaryi. m , ; zapytanie księży z dye- 
cezyi A m iens: A n ot in  quo gradu nąscatur inrpedinieiituin
pulJni honestatis ex m atrim oniis cóńtrSctis B ram  M agistratu ci- 
vili propter im pedimentum clandestinitatis, odpowiodziała Poni- 

"łSncyarya 14 m aja 1 8 3 5 ; a ffirm a th e - usąue. ad ąuartuni gra- 
dum. W innym przepadku brzm iała odpowiedź (9 maja 1 8 4 3 ): 
„Matrimonia ćh ilijr  in t+alliis impediincntuin publ. honustatis 
paręro usquc-'»d ąuartuni gradum .“ Zasadą tu  j e s t , w  danym 
razio małżeństwo cywilne je s t clandestinum a ztąd, jak  ż Każdego 
innego małżeństwa, któremu lu ikniS pewnych formalności, byle 
konseńsu irib brakło, wypływa przeszkoda publ. honest

Czyż jednak w ton sposób nie przypisuje się małżeństwu 
cywilnemu prawno-kośeiolncgo znaczenia, podczas gdy Papieżeiwie- 
lokrotnie oświadczyli, żo małż. cywilne je s t wyłącznie świeckim 
aktem ? Odpowiedź łatwa. Małżeństwo cywilną je s t i pozostaje 
cż/yitb świeckim aktem, cywilnącćSfenćónią, khjjra żadnego lo - 
śc-ielno-prawnogo znaczenia mieć nie może. Publica honc.stas nic 
powstaje bowiem ze św ieckiej Ceremonii —  cały aparat cywilny, 
obecność urzędnika stanu je s t pod względem prawno-kośeielny ni 
bez wstalkiego znaczenia i wpływu —  przeszkoda powstajo ra­
czej skutkiem kośw lnogo prawa, które postanawia, że nieważne 
małżeństwo potajemnie, chociażby podczas aktu wobec urzędnika 
stanu byłó zawarto, p oc iąga 'za i sobą honostatem publicam. Za- 
Bytffi/.ąjąc honostatem pnhlicam w okolicznościach takic.li, gdy 
kontralicnci m ają zamiar zawrzeć rzeczywiste malżeiistwo przed 
urzędnikiem stanu cywilnego, przypisy w iłoby się toni samem 
aparatowi cywilni mu ten skutek, żeby niomożobnom czynił za ­
warcie wszelkiego nieważnego lub też ważnego małżeństwa pófci- 
jemnogo niechby była jakakolwiek inteneya koiitra-lieiitów —  obfi- 
lonoby zatem zasadę, że tam , gdzie dekret ,,Tarnotsijj- nie obo- 
więzuje, m atują. dandestina są ważne i źe matrmionia clande-

stina nieważni? pociągają za sobą przeszkodę publ. honestatis. 
W  'Inkiem położeniu rzeczy łatwo sobie Wy tl$iha- zyć, dla czego 
dotychczas szeróce było rozjiowszeciii.ione zdanie, że, jeśli kontra­
henci. wykmczając małżeństwo kóSeielm, chcą się rzeczy uiScio 
zaślubić i oświadczają si^ 'wzajemnie ze swym konsonsem pried  
urzędnikiem stanu cywilnego, natenczas zachodzi nieważne m atr. 
clandest., z którego wypływa łmnestas publica aż do 4 stopnia.

Czy to zdanie ma dzisiaj jaszcze walor pó. rezolucji Kon­
g regacji z 13 maTck; 1 8 7 9 ?  N a to odpowiadamy: Z ceremonii 
świeckiej, nazwanej małż. cywilnem, nie powstajo wffeuiwic n i­
gdy imped. publ. bdiiestatiś. Jes t to akt czysto cywilni-, któ­
rego ^skutki rozciągają się na życie obywatelskie. Jeśli kontra­
henci m ają zamiar spoinie ty Iko ceremonią świecką, .(co z reguły  
przypuszczać trzeba, nawet i wtenczas, gdyby jedna strona chciała 
praniej kościelny wziąść ś lu b : natenozfe z oświadczenia nuptu- 
ryentów przed urzędnikiem stanu wyrzeczonego, że biorą się n a ­
wzajem za. małżonków —  nie powstajo przeszkoda małżeńska. 
Jeśli zaś koutrhheiići zadowolnić się chcą v y łąoznię ślubom cy­
wilnym i konscnsemk-ełicą -'Się połączyć w małżeństwo rzeczyw i­
ste — przypadek taki zachodzić może' bardzo łatwo u osób,
które się z życia kościelnego zupełnie wyzuły —  natenczas po­
wstaje impedimentum aż do 4 stopu,a, jak  wskutek każdego in­
nego małżeństwa potajemnego. N ie-ty lko  brzmienie rezolucji 
Kongr. z marca 1 8 7 9  z tern pojęciom się zgadza, lecz takżo
i uwagi, które autorowió czasopisma Acta S. Sodis uważali za
stosować dodać ze swej strony do referatu o decyzji Kongrega- 
tyi Soboru.

*E fo  się tyczy zdań konsultorów, to <vywód powyższy zgodny 
je s t zsłłoferatem dwóch z nicli. Kardyu.ił TonimaSo Zigli«ra
z zakonu Dominikanów, iilozoficznie rzecz traktując, ośw iadczył: 

^,Cliuidestinitas cywilnego małżeństwa.... nie tylko uzasadniona 
jost okolicznością, żo przedstawia się w swij zewnętrznej formie 
jako potajemne; chuidestinitas ta  zawisła raczej od pytania, o ile 
i jak  daleko forma z wewnętrzną wolą je s t połączona. Jeśli-,
tedy nupturyonci przed^urzędnikiem  stanu cywilnego z oświad­
czeniem zewnętrzńem, iż chcą być malżolikami, ffjfi łączą wza­
jem nego przejęcia i -oddania ciał, nuimy do czynienia tylko 
z -turmą zewnętrzną, która nie zdoła, stworzyć kontraktowego-zo­
bowiązania. W takim razio n iś ih ia  zamierzonego lub potajem­
nego niałżoństwora."Jeśli zaś kontrahenci poślubią s.ię przed urzę­
dnikiem stanu z zamiarem zawarcia rzeczywistego małżeństwa, 
natenczas niaterya, forma i wogóle wszystko,aco do małżeństwa 
jes t potrzebne, ze względu na. narzeofconyck jes t w porządku. 
Gdyby takiem u małżeństwu chciano odmówić nazwy potajemnego^. 
toby wrogide o clandestinitas nio mogło być mowv. M ał­
żeństwo cywilne wtenczas dopiero staje się clandestinum., gdy 
obydwaj kontrahenci , , 'a o tu  w sposób absolutny i ekskluzywny, 
tak żo am  aktualnie, ani w irtualiiiąjp  ni iłżeństwie kośćieluom 
jakp. sakramencie, ani o religijnej corcinonii uie m yślą,“ prze-d 
urzędnikiem stanu ślub biorą. Qo się tedy przaśzfaidy publi- 

Jfeznój przystojności tyczy, to wyply wasona z takiegpł absolutnego' 
i ekskluzywnego małżeństwa cywilnego; nie może zafeigmniozać 
się na  pierw śżj' .• stopień, gdyż za z;u-ęczyny uważanie być nic 
może; jako właśeiwSt: publica houostas m usiałaby się rozciągać 
dOJ4 stopnia; w razie przeciwnym żadnej przeszli ody przy puścieby 
nio można.‘‘ Mimo to proponuje konsultor —  poniMiaż jo s t zda­
nia, iż cy w i 1 małżeństw a za potajemny związek uważać nie 
można —  odpowiedzieć nD przedłożone pytanie kategorycznie: 

fNegatiye. D ecyzja jego zdaniem powinnaby brzmieć: „ t .  S. Gong. 
censn.it, matrimonium c iu le  non la le re  ueąue u t matrimonium., 
neąue in lim  spoiusaliunt dW, futuro. 2. S. Gong. facto _ yorbo 
cum Sanctissimo ccnsuit, por nialriniouium ciiile  non contrahi 
iinpoilinu nlum publ. honest. 8. S. G. dodam,t, non esso suae 
inteiitiouis por lioc dooretnm roproliare Sontuntiam, ąuae tenct 
impedimentum publicue lionestatis contrahi ex clandestino nia- 
trimonio.1'

V, podohnćj myśli ośw mdi zyl S:ię trzeci konsultor JJanni- 
bita Granidlo. W końcu swego wotum zauważa tenże, żo mał-
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źeństwo cywilne o tyło tworzy publieam  honest., o ile związek 
*-toii polega na  zew nętrznym , chociaż potajem nym  i nieważnym  

konsentfie n ia te ry a ln y ra ,—  aiopiera S'i,ę n a  zasadzieyeże każdy zw ią­
zek m a ł/jjj  byle m u n ie  b rak ło  konserwuj, p rzm l& clę  tę  płodzi, i 
Co s i $  zaś tyczy ,,cał#g&  a p a ra tu  eywilmjgoi obecnffśoi urzędnika, 
s tau u  itd., t o in i e  z to'§'o n i  zdoła arędzić przeszkody.11 In n em i ' 
słow y: ak t cyw ilny ji.ko tak i może co najwyżój m ieć. sku tk i .za * 
względu' n a  obyw atelskie stosunki praw ne, lecz kościelnej p rze­
szkód} n ie jo st zdoleiijiStworzyć. G rm iello  proponuje także odpo­
wiedzieć B iskupow i z Kola na  py tan ie , czy m ałż. cywilne po- } 
Ciąga za sobą przeszkodę publ. honost.? N j | | | i v e .

Drugi kbnsultor, i 'ra tc r  G abriel do Yarceno z zakonu Ka- 
piiftynów, oświadcza, żc z małżeństwa cywilnego,-nigdy powstąć 
nie może imped. publ. lionesf. Jego zdaniem, oświadczenie kon- i 
sensu p iw / kitolików przed urzędnikiem stanu cyw ilnegla jaka­
kolwiek inteneya je s t z tein połączona, nie jes t nigdy matrim. 
clandest. in  fflnsu Ecdesiae. Z jego wotum przytggzamy 'nastę­
pujące zdania: „Małżeństwo cywilne w dwojaki sposób bywa poj­
mowano: albo jako czysto świecka ceremonia, albo Jak o  czysto i 
świecki kontrakt, który, jak  inne'.kontrakty, ma przepisaną pra­
wami odńdśhegO państwa formę, ważność j i wszelką moc. Kryte.- 
ryum, według ktorogo .poznać możemy, czy uupturyem i wobec 
n rzędn ik iastanu  sam ą tylko ceremonią en a*spełnić, czy niał- s 
źeństwo zaw rżećj póflaje fakt, czy potem celem k o ś c ie ln e j  ślubu 

hulają się do proboszcza, czy n ie j. M ałżeristwowćywilnejis® na- j 
tury  związkiem rozerwalnym; jeśli zaś niorozwiązalność małżeń­
stwa jes t zaczepioną, to przez to BŁtS natu ra  i iśtota sam a bywa 
zaczepianą... Kto więc wyłącznie wobec nrzętlniha stauu kontra- 
lnije, ten daje poznać, '-żo nie zamyśla połączyć się-'związkiom 
nierozerwalnym Zarzucać tu  nie móżna, żo Klirzościanic, którzy 
się*1 w -ten  sposób z sobą łączą, wiedzom są.- jednak zamiarem 
zawnrcii&iuerozorwalircgo związku. Do albo polem ctifą także 
przed’ proboszczom się poślubić, albo nio. W pierwszym razie 
spełnia się tylko świecka ceremonia;•,i w drugim  za&.- należy Hrz- 
różniać, czy narzeczeni, zamierzający nięrozwiązalne małżeństwo 
'cywilne zttwrzeć, układ’ ten cywilnemu praw u poddają, czy uie. 
J$Jli poddają, to niech będą jakie elitą słowa kousonsu, przy­
chód*.'do skutku związek różerwalny — jeśli nie, inteneya ;ui- 

-tfifćjizouycli wipgÓle/ nio wywołuje skutku. 'Go Się « is | tyczy owyi h 
heretyków, którzy tylko przód urzędnikiem stanu zawierają n iał- j 

żśaistwo, to. nie odłącza j i£  oni swego kontraktu ślnbncgo wyraźnie 
od intencyi Kościoła Chrystusowego, jak  tu czynią kWblićy, kto- 
rzy się zadowalniają małżeństwem cywilnein; jeśli zatem w do­
brej pozostają wierze, kontralm ją tak, jalc-Śią dziać żwyl.ło'w Ko­
ściele chrześc. AV podójmy sposób jak  katolików, którzy się 
z góry zadowulni.iją małżeństwem cywilnojn, należy traktować 
tych, którzy od swego zam iaru począłkowego wzięcia'1 ś’iubu w ko­

śc ie le  poznićj odslępują; tu  dotąd odnosi s.ię takżo przypadek, 
jeś li jeden z nuptiiryentów wobec- urzędnika stanu chce się zwią- j 
zać na zawsze, drugi tylko cerem oniijćopeiiiić. Ponieważ takie 
małżeństwo cywilne, wykluczające vśJul> kościelny, może być tylko 
copula foruicaria, Kościół potępiać jo ni}®... Z tego, co się 
powiedziało, wielka wypływa różnica pomiędzy małżeństwem po- , 
tąjernnem w kanoniczno-praw nym jSenSio a małźoną£ivciti-(§'wiliioin 
wr śeiślojszom znacżfluiu jako wyłącznie cywilnym kontraktom.
AY krąjach, gdzie in s ty tuc ja  małżeństw c . .rilnycli istnieje-; m ał­
żeństwo potajemne nie zawuoratSię już w podobny sp$g)b, jak 
się to działo za dawnego prawa*- lecz przed urzędnikiem stanu. 
Dzisiaj więc rozróżniać tizeba pomiędzy m atn ia , clandest.: spin- 
pliciter et propri®  sum ptum , tj. związkiem, który ani przód ko­
ścielną ani pauslwófrą-Iwładzą nie został zawarły. Przy m ał­
żeństwie ostatniego rodzaju posiau vją w piawdzift kontrahenci kon- 

fśęns prawom nalany- wymagany, leo-z konsons ten z powodu 
braku legitmiittjjjis, płynącego', z niszachowanm ,form y Triclontiifr^ 
nie nióżtf swój skuteczności pokazać. ,,Qua're doost mai moniiim 
non defectu consonsus ossontialis ftc substaidialis sod dofeożn 
consensus lagitinri.“ Przy właściweiti zaś małż. cywilnem bra­
knie prawem natury^ wymaganego, do zawarcia nierozerwalnego

związku inałżeńskiego zmierzającego konsensu. Konsultdr.; wuoąi
0 przesłanie.-Biskupowi z odpowiedzi negatywnej: ,ęcx nur;
trjjsónio cii iii, siwe jpsniu a tc ip la tu r n t ]u ra  ę&efęmonia, siwe 
u t rivilisjjj&gitrać.ttis matrimonialis, non oriri impejlinicntuni pu- 
blicae houostatis." Do tej odpowietlzi u S rib y ć  jednak dodana 
klauzula ad mentora: „mohs est, quqtl hadcJSuoĄ Cotfgregatio 
d e c b ira n S ;. per. matrimonium eivil<f licet ipsum clandostinum 
Sit rationo fonnae extnnsocae, ;gón J§{mtralii impedimentiini pu- 
blicac honeątatis, yon-. intendat loąui de- matrimomo siinpliciter 
(Jandestiiipj qnod yidclicot ne itflg  córami affbtoritato ciffli, neąue 
cĆfam Ecclesia in itu r; dc eo censuit n ih il 'innoVa»'<S Ponieważ.
1 sekretarz K ongregacji stanął po stronie tych, którzy beż 
wąględu na idtoncyą Imiitralientów małżeństwu cywilnemu w ka­
żdym razie odmawiają Jfliuraktern m atriiu. elajijlostini i prawno1-, 
kościelnych skutków, K ongregacja m iała do rozstrzygnięcia 
o dwóch różnyeą zapatrywaniach. KeprezGiitauci obydwóch zdań 
proponują odpowdedź: ncgat-iYe. Koirgregacyu przyjęła to wotum, 
nio oświadczając się jodnak w gtuncio za żadnem z obydwóch 
zdau, a więc i nio potępiając opinii tyulrjktó.fzy utrzym ują, że 
przy małżeństwach cywilnych inteneya kontrahentów w spocyal- 
nych przypadkaeli stanowić może o limtnnhmiiuu clandostinum 
in senśu efgTleśiae a więc i pociągać za sobą'1 imped. publ. ho- 
Htisitalis. AY takiem położeniu rzeczy zgodzić się można z au­
torami czasopisma’ „Acta S. Sedis“ na to, że jiomimo rezólucyi 
z (3  nmrea 1 8 7 9 , przeszft^da uczciwości publicznej aż do dgte1 
stopnia powstaje z małżeństwa cywilnogp w ten ezg ^g d y  obydwaj. 
kontrahenci z wyłączeniem ślubu kościelnego; chcą ir/.'eczyw’iście-| 
przed liaędnikiom  stanu cywiliiogo zawrzęć małżeństwo i koiiseńs. 
w tym celu wypowiadają. Sądzimy jednak, że w każdym podo­
bnym specjalnym  przypadku, gdyby kontrahenci anto coUBtimma- 
tionera takiego małżeństwa rozeszli się i Sgjćuięj jedna strona 
chciała zawrzeć ślub kościelny z krewnymi drugiej strony, rzecz 
przedłożyć należy Apostolskiej Stolicy, odnośnie wnióśek poćląćl 
o dyspensę.

KRONIKA
t l y e c e z a l i L J i  i  z a g r a n i c z n a .

P o x iiiiH . Dnia ‘20 lun. umarł w D ęgu uy.śwey"5hi.ita je ­
den z najstarszych wiekiem i powołaniem Filipinów z Gostynia 
wypętlzonysh. ks. M a t,,e u s z I’ a j  z d o rp j .  i w 71 roku życia 
a 43  k a p ja u s tiy ^  K. j  I. 'fAD.

i)y  c e o z j  Ci p o l s i i i c .  Ks. Biskupow i przemyskiemu składa 
podwładne dnSio'ivioństwo z okazyi 50-letniogo, jubileuszu kn- 
kłaóskisgo w olicrzł. szczerozłoty i bardzo giistownftl w y l.in .n ę . 
w piękno mozajki przyozilohiimy kielich z pateną, rod  dniem 
15 hm. wystosował ks. Diskup do duchowieństwa Sdraećzno' za 
ten dar podziękowanie. —  R z iis“ podają’ znowu smutny epi­
zod z hisroiyi jirześladoWaaiia enitów. AA styczniu bież. roku 
uwięziono, okuto w dyby i B ^io-ziono do Zantościa a następnie 
do Lublina j-ódnego z bogatszych chi pów ze wsi Żurawuicy, 
a to i S m o c y  dbnuifćiyacyi., i i .  dziecko- nowonarodzone kazał 
chrzcić po kato lid tu  w G alicji?! ino iięzęszoza do scliiziuaty- 
ckiogo .jfcistioła. Do drodze ud ił o się jednak niaszózęsliwemu 
ucifc. AA' ^pgo mieJsTo uwięziono ż.mę a pi-ęćioro dzieci od­
dano pod opiekę wójtowi. Śledztwo, jak ie  z. tego powodu wy­
toczono, wykazało, że i inni wieśniacy unikają sehi/.matyckitijjy 
kośBjjŁ. Slś^fĄkiem togo wizucońo do więżienia 18  wieśmaków 

D y o c o z y u  ę y a r m i i i s k a .  P-iskuji ks. dr. Krementz wy­
dal pod d 29 stycznia lis t jiaśterski (wydrukowany w nrzo 3 
„Knnl. 1’a'storalbk") do jiodw lafluego duchowieństwa, w którym 
na  .podstawie, uchwał, zapadłych na konfęwncyacli pastoralnych 
i kougragfuw i Jziókanów, wydaje dekre ta ifo  do zbierania, świę­
topietrza w dyaeezyi, pasterstwa, dusz. narażonych na eks- 
peryme-nla starókatoliclurli księży, ’&o do nauki ro-ligh w szkołach, 
rozkrzewiania towarzystwa wstrzemięźliwości i daje odpowiedz na
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pytanie w sprawidr ojpuszczpnia przy spowiedzi Misercatur, i nilu 1- 
'• g e B li i i iu  et Passio. W S p ra w ie  tej m ó w i Ust p>?»stoi> ki, t$ n ie  

je s t to przepisem, lecz zwyczajem pocliw.itj  godnym, aby spo­
w ie d n ic y , którzy z p o w o d u  wieikicgo ŁonKursu l u d u K raa iją t'o r-  
imiłę abjioluticmis, po w y s p o w ia d a n iu  pierwszego peniten ta  stówa 
„Misereatur*' i „Tiidulgontiaiir1 wygłosili w liczbie mnogiej n a d  

wszystkimi penitentam i, l a ® cli nm ją wyspowia d a e , a p o w y s l u -  

ptianiu spowiedzi ostatniega j ie n it o n t a  odmówili nad wszystkimi, 
co siq wyspowiadali „Passio Dni qlc.“

X ie i l ic y .  W sprawie kiiltiirkampfn i ciągnącYeli 8iql..oil 
t,,k dawna układów o pokój;. • bardzo ważnym wypadkiem, daleko 
ważniejszym, aniżeli z początku śię wydawało, je s t lis t . Oj ''a ś w. 
d o R jf t)  b isk u u || kolotiskiogo Melcliersa pod d. 2:» lutego rb„ wy­
stosowany z podziękowaliicm za komentarz do encyklil. osocya- 
liziaio. V liśaie tym bowiem, ze wszeclnniar pi(jkayiin wznio­
słym, przedstawiającym wymownie niclioz]iicczeństwa sooyalizmii 
i potrzebę wolności Kościoła, który ,sa.m jeden szerzącemu mię 
złemu tam ę położyć zdolen —  i malującym tak znakomiciewiel- 
kie serce Leona X III, troskliwego o dobro dusz jogo pieczy po­
wierzonych, znajduje się ustęp, r-'Ó‘dnc$zący się do przebiegu i o'bc- 
aregity  stanu układów z rz pleni pruskim . Ustęp ten brzmi: 
..Już drngi rok ubiega, kiedy Cię, Czctgodih B rach# prosiłgai, 
abyś swojo i swych dyecezyan modły p.ołąt;z)T z Naszemi o jak 
najprędsze przywrócenia w Twej ojcżyzuie pokoju dla Ko'śoió.-la. 
Dota.d życzenia Nasze się nie ziściły, atoli 11 i|C t r a c i m y  
n a d z i o i,j i ż  z a b i e g  i N a s  z e z a p o m o c a B o ż ą  d <>- 
b"ry k'o n i  $  <5 w e z m ą .  “Nieznacznie i pow oli— jak tuszym y—- 
upadną i znikną tmĄŃ baśnie, czCze podejrzenia i owa niespra­
wiedliwa niechęć i zawiść względem Kośołhła, któro z takich 
powodów wypływać zwykły. Ludzie stojący u •steru władzy, Słu­
sznie -i sprawiedliwie rzecz ca łą  zbadawszy, łatwo zrozumieją, 
że nio My to prawa innych gwałcimy i że pomiędzy władzą du­
chowną a świecką Js ta ła  zgoda jistniećgnioża,- skoro lylko z jednej 
i AG drugiej strony nie braknie dohrój chęci, czy to.zachowania, 
czy też, gdz ie 'teg o  “potrzeba, przywrócenia pojioju. Że tym du 
cłiein j&staśmy ‘óżywiofc wiesz ii' tern dokładnie, Czcigodny B ra­
cie,’ •wiedzą wszyscy wierni w Niemczech. Dążymy do tego tak 
wytrwule, że wprzewidy waiiin korzyści, jakie ztąd dla zbawienia 
dusz i dobra publicznegd.rw ypły n% nie wahamy się oświadczyć Ci,’, 
iż w celu przyspieszenia togó porozumienia z g o d z i m y  s i ę  
n a  t o, a b y  o 11 a z w i s k  a c l i  t y c h  k a p ł a  11 ó w, k t ó r  yc li 
B i s k u p i d y 9 c e z a 111 i p r  z e z 11 a C z ą 11 a Ss w y c li p 0- 
111 o c 11 i k ó w w p i ę . ć z y  n a d  d u s z a m i ,  b y ł  r z ą d  p r  u- 
s k i ?z .ą  w i a d a 111 i a 11 y p r d i c S i 11 s t y t  u c y ą k a 11 0- 
11 i c z 11 ą (nos hujus ćoncóiidiao lmiturandae causa pasśuros u t 
Bótussico gubernio aute canonicaiu institutioim m nomiiąte axlu- 
IM fl.titi, sacerdotum illlorum ^ąuóS O rdinariii l3;ioefeesiuiu ad gc- 
rendam ai.im anun euram in partem  solhcitiidinis creajitjJ ' 
W Końcu wzyw 1:' Ojciec św. do nieustawania w modlitwach, aby 
KrolestWciSJozusa nie tylko v sercach jednostek- Sje w calom 
zapanowało społeczeństwie. Ojciec św. zatem zdecyuował sjęd la  
pjKY wróceni a pókoju ńS 'w ielką konoesyą. Jakieli rozmiarów kon­
cesja ta będzia, czi tvkich, jakich się domagają ustawy majowo, 
czy innych, ze słów przYtoćąbny 1 li wykombinować niepodobiiji,; 
zwłąsżćza, -że. pod tym względem nieznane są ż piania i ustępstwa 
rządu pruskiego. AV każdym razie ^Ofciec m \\  ważny ze swej 
strony uczynił krok do zgody, mi"'rząd pruski przychodzi teraz 
kolej czynić ustępstwa i pokazać, czy tój zgody szczerze p ra­
gnie. “ Jakkolwiek ,.Seliles. Ztg'.“ donosi, że rząd ten nic otrzy­
m ał formalndgń- zawiadomienia od Stolicy Ap. o owem ustępstwię,. 
odbywały się już' podobno w tej spraw io narad) ministerstwa, 
a \v biurze m inisterstw a oświeoonia pracują nad rewizyą 
ustaw majowych, niozawodnia w myśl wskazówek} przywiezionych 
z :rOkowań wiodeńskicli. -Czy pręjoklfl do rewizyi prawodawstwa 
koście! lta-politycznog^i prZedłogu)' będzie na dodatkowej /sesyi i 
sejmu w maju, czyćdopiero na sesyi ziryfZUjnój w jesieni, do tej 
chwili na pewno nie wifttomo. Nio ulega jednak wątpliwo­
ści, —  żo aby k o n c e s j i  Ojca świętego m iała praktyczni

skutek w ustawach majowych znaczne zajść musza, zmian) 
Z a ł a t w i o n a ,  przedewszystkicm byt powinna sprawa po­
wrotu wydalonych Biskupów, rzą.louyi li proboszczów, B zauiim i 
księży i wielu innych. Dzienniki Katolirkąr przyjęty z wieikiem

> uznaniem i wdzięcznością ten krok 74 strony Stolicy Apostoł., 
jedna, „D oni Jtoii lisztg.“ posunęła się do kryty kowania i ganie­
nia Ojca św. W artykułach zaś „Gonu ,nii“ przebija się wielki

: sknptycyzm. Z tego uslaw .czimgo npomin..nia pr/oz ,,fe ,m an ią"  
rządu, aby się zabrał jak najprędzej do uregulowania spraw ko- 
Śęielnych, jirzebi.ja się widocznie brak wiary w szczere in tencje

> rządu, któro teść zresztą żadn;, 111 .jeszcze czynem n iJ EffsbUy za- 
J rwienlztiiie.

Niedawno r&łó&M i.i, że Itr,, prałat ib ttiugor. profesor imiw. 
w Wy i cbiirgu, irm zostać Kardynałem. PogBŁka ta w dziennika b 
ltatoli 'kich znajduje Zaprzeczenie.■ jNatomiast wrdobywa srę/inne imię. 
które tego zaszczytu uli pewno ma dostąpić — Iks. Arcybiskupa ko- 
lońskiogO Mi lclicrsa. — Bielicy liinkppicj w Paderbornie dozwolono, 

i na mocy rozkazu gahinulowago," przyjąć legat “7110,000 ntv zapisany 
przez ..właściciela. Fabryki w liotlmni, Jakuba Mayera. \  1 e zwykły to 
tlowód (Jiarnośei na cele kościelne -  tym więefij jiodziwienia godny 

, w dzisiijjsr.yeb ezastieli. — Na, pamiątkę jiil,ileusż,u zakon tieneil)- 
klynow w Niemczech oiitiruje swym jirzYjaeioloni 1 wielb.sielom jiiękin 
medal z obrazem św. Benedykia, który w in«ęiri'-j któlewsuicj w ŁStąt- 
gwdzie bijdżic wybity. Modlili tych swbrnycb, złotych i jwpftzowyeh 

| lmiiujszycli i większych kazano wyhtS f  t.OUO; -wszystkie mają otrzymać 
poświęci nic medalików /.benedyktyńskich, przeznaczono su zatem do 
rozdania.

l i z j n i .  Ojciec św. jv}ś+ft| ArcjliisSnpowi Larigei® w ćigie- 
rzfelŁtnaczną sumę na itŚ&JÓ, podjęto „ środkuwój •AlVycii. — Uczony 
Bciriialyktyn Paulini Matwiani znalazł w opactw io ouniaco znąęzną 
łiibjltę ważnych rękopisów św. Tomasza z Al.w.nu i tó^biogralie nie­
których Świętych, zupełny cykl kazań postnych, kiika ipiostioncs di- 
sjmtataci, z których trzy są niednikowanemi oryginałami. Dwu pic: wszo 

j traktują, o muśmiertohiOści rozumnej clitsz.y-.-Oliok tego znalazł wspo- 
; miliony z.kemmk manuskr^pta, jiisaue przez uczni sw. Tftruasza na 

jego rozkfiz i pod jego' nadzorem. .Autentyczność, rękópisow zbau.ni 
i stwierdzili najlepsi paleografowie, Wlasritfręczno jiismo sw. Toma- 
śzii Jidłotograiói, ano 1 porównywanti z autogrataim, jakie się znajdują 

i w liililiolciwwaiykańĄlcj. w bibl. narodowej licapolita&.kiej i fijbl- mi 
: Moiite PassroTte--łteli TS8U obuty-jft’St w juteęleuB‘zo. wiekowe, uprócz 
, wsponiinanyeli już ŁYzoaSfe jubileuszów ś. Benedykta, ś, Pranciszka 
j z Assyi ir, Alberta W’., przypada w tym ruku óoU-Jetni jubileusz uru- 

(tt.enia sfę TomABża a LcmpN; nadto pizod laty 500 — |w  k.,jctiiia 
PlSÓ umarła w ltzymio św. iYatarzyna łśyeneńsiia.

C zo c liy . Dzieimim czcśkio rozj-isują się;iJi znałezu .1111 w 1'ra­
dze dnia 15 b. 111. .fiSI lOzebraną w katedrzt; pragskiój kaplicą świę­
tego "Wojciecha zwłok naszego Patrona, s w i ę t i i g t )  W o.jc. ie - 

< C“h a, kt6'regte'sżpz'ątki wodlug podań liislorykow naszych znajdują się 
| w (jiiieźnie. W sarkofagu, odkrytym w ifroboweu pod lozćbrauą ka­

plicą znafezic/fJti pudlo lnoteUOWo oliw ązane i zapioczętowiuió. iW nu- 
pTSili li na tein pudls, z 1 t wieku pochodzących, zaświadczał Arcybiskup 
prugKki z owfgb",czasu, Eruęśt z Pardubic, że. w onum puęllc znajdują 
się relikwie św. WojciuCha, ściętych fOTdu braci i iunycli święty, Ji 
liieznanugo nazwisku. Jak wiadoilio, pomiędzy polskimi a czeskimi 
liczonymi tfifyy się Od dawna sjiór, iLiejrćzstrzygnięty dotychczas sta- 

; nowiZo,-gdaio spoczywają zwłoki św. Wojciecha, czy w Gnieźnie, czy 
j w Pradze Historycy nimi utrzymują jednózgodine, że Czechom, choą- 
! eyiu podeztis napimu na Gnieznu zabrać relikwie nuszago ś> 'ęte-go P a­

tronu, podsunięto zwłoki imid§Ti Areytdsknpa (DtuitlentegO). Napisy, 
znaleJsiOne w grobowcu z 11 wiftku, ąie mają żądnego znaczenia, ani 
toż za dowód historyczny służyć nie mogą, bo w wieku 14 tak samo 
durzono się w Pradze mniemaniem, iż św. W ojoiccli zabrany został 
prkjrż B ratysław a z Gui&zrfa, jak dzisiaj. Słusznie mówi „Kury'cr‘, 
że napis na.yclikwiaizu ai3(»iv. to samo ma dla sprawy .znaczenie, 
jakie mieć będzie dla po.ktdoti następnych napis, który po pOnownem 
pogrzebaniu zwłok- jiołożą dzisujsi Prażanie z podpisem kS. Lardynala 
Scliw faćLHibeTga na rzekomym grólde św. Woj(;i5Slia. W wieku jednak 
XIX, odzuaezaj.ąoyni fię większą krytyczuością i nauką, niż wid 14,
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nie powinny l»y&»tawian«. t i g  kitegoryoziii^wierdzonia, których uilo- - 
wodnic, nio mężna. Dopóki Czoeh&t nie uda się przeprowadzić do - 
ivedu, ,że św. Wojciech rzeczywiście z Gniezna przez Brzrtysława i 
zabranyśzbstał. dopóty przekonania lfaszsgp. żo relikwie ś, •WojJłlMg { 
są w .Gnieźnie, nie. zachwiać nie zdoła.

F r j in tę y n . Brzołożony llraei szkolnych, by. Iriąde. zawiadomił 
ministra oświecenia,.Tże instytut zrzelai sf^t ilyybkeyi szkół normalnych, 
w których kształcili się nauczycieli; elementarni, w Quimpiir. Auril- 
laę i najstarszej ze wszystkich w Ronun. .Test to wielka strata dla 
katolickiej ł ’r;uicyi. bo tak znakomityeli nauezyięicli żaden zakład świe- ] 
oki wydać nie jest zdolen.— Prasą katoli.,ka francuzka poniosła, stratę 
w osobie Pran^Lsżka Pouyilatn. legitynijsty i gorliwego katolika, je- i 
dnogo z głównych współpracowników uziennika paryzkiego U n i o n ,  j 
'.nwlęgo w •styczniu rh. W literaturze wystąpił naprzód jako współ- , 
pracownik H i s t o r y i  w o j e n  l o r z y ż o w y c h  Miclumda. .Miuio t 

gftięć politycznych, nti S-reyiie parlanyęnta.niój wydał wielHdziBĘ -z któ- I 
rych najważniejsze: Histnryn Jcrązglimy, llis to rja  iw. Augustyna, 
Życie "O. Ravigaraid jOdparcio teoryi Eenana itd — Aby wynagrodzić 
stratę, jakiej Biskupi franc.uzcy doznali przez okrojenie peńsyi. po.ąta- 

.‘nuwiono zbierać dla nich na w-kór świętopietrza UenieSjde St- Jean. 
Sla czele togo dzieła stanął Olirier la Guniiloo de Traissan, sekretarz 
Izby dejait.j który tak dzielniek bronił Biskupi w w Izbie. ^  Tl Pa­
ryżu urządza się wielka pielgrzymka Brtiueuzów do Rzymu. Piel­

grzym i wyjeżdżają 14 kwietnia z Paryża, ‘20 przybywają do Rzymu, 
a 23- będą misji pppłue.han.its u Ojca św.

fcw w n.feiirya. St.uroka,toljevzm sźwąjcPęski roźpoega. $ię ioraz 
bardziej. Jeden ksiądz po drrigłm wymyka z Szwajcaryi. obce,nie 
uciekł nawet ksl ] Welin. wyświęcony przez Herzoga. Wii-lki rada i 

-genewska. skreśliła w etacie gozycyą nff.celo starokatolickie.
A n g l in .  Dnia HG .stycznia um arł w Londynie jed en ja  na.jzna- i 

komitszych duchownych konwertytów angielskich dr. Fred. O.ikoley. j 
z znakomitej pochodzący rodziny. Tj ?  1804- v. pt>lvohmy został 1889 
na ważne i bogato uposażono probostwo św. M ałgorzaty w Londynie. j 
Z-powodu kM.tidizujg.rcgo zbyt kierunku złożony w r. 184? z posady 
przeszedł do Kościoła katol. Pb'O trzym aniu święui ń kapłańskich zo- 
B t t ł  probTffic.zcm u Tslin'|jttm (o pó-hi. ćzęsCii Londynu).-';! później ka- 
rTurikiegi westniinsto..^knn. Z pi*m jego są .na]ważniejsze: I.yra, litur- 
gicfi'(IBfiS) i The ehurch ot the Bibie (113.07). - Misyą polską zwi­
nięto znowu w Londynie. Pasterz dusz emigrantów polskich, 0 . I!.v 
kanowslji z.e Zgr. Zm.. znany z zamachu Sohóssy. żóstał prZez swych' 1 
zwierzchników odw ołany .— Knrdyuuł M anning wybiera się. do Bzy mu 
po Wielkanocy. Wprzódy jednak piżewodninzyć będzie piclgrzymso \ 
katolików angielskich do Lourdes. i

K westye teologiczne.

W  nrż& 112 ..P rzeg ląd u " m ówiliśm y o obowiązku kap łana  
odpraw ian ia  m odlitw  an le  ot post, cólchrationom  Missno. S io  
m a  lam  mowy a to li o łom, j a k i  ę y m o d litw y ’ odprawić należy. 
Tym czasem  n iek tórzy  kap łan i w racając. od o łta rza  odm.iw iaja. ..To 
D eum ." Czy to w‘ol.no?

() d p. -Nic wolno. My my, mówiąc 0 tej kwestyi, pdffiE 
pod literą o), *» trzobii" odmówijćĄ,modlitwy dziękczyńnęr z/anty- 
P n ą  Tri im puororuin i kantykiem Benoćlic.ito." R.ubryki jonc- 
raliie ' mszału mówią wyraz,nie o k.ipłanio, który odpiawiłMszą-Ś? 
,.rodil ad Sacristiam, interim dioens Antiplionam Trium pusięfe, 
rum,Pet,‘ Contiemu Bonodicite. Si i erb? sit tlimissmais Param enta 
apud A lta rfeub i colebrayit, Jinito lirangólio  praedieto, ibidem 
illis ^ .-ex u it, et- dicit Antiph. Trium  puoTÓ'nun cum (.anlieo. et 

Orationibus, ut. suo flófij i)onuntur.“ K s .. Schneider T. J .  
za.ś w Manuale ■Oleiiobrum mówiąc do dofectibus in M is ia 1 ca- 
vcndis, a ojiieraj.ic się u.v ,św. A lM s i^  („De eaeremoniis Jłis- 
•sae‘'j  mówi: ,.est dofectus in .rSgrsssu ad sacristiam  dic-oro
ilynuuini Te Denni Landanius, vel <inid aliud looo ( antici Be- 
'nodicite cum sua AutiplionaP'

Rubryki pozwalają! na odprawienie żałobnej Mszy ś. śpie­
wanej dnia trzsoiogn, siódmego i trzydziestego po dniu %m$rci 
lub pygkttelni, przepisując Mszągśw. „in cl(fe?omtus spu depę®‘i- 
tionis1, z osobnemi (iilicyami. Pytanie, jak  liczyć tęn dzień 
trzeci itflHBi od któr^gor dnia zacząć liczenie?

O d p. Ks. Jifluiieider T. J . wswojpm Manuade 8ncerdotum. 
]iowołujijyć się, n i  dokreta .św. Kougr. Obrz. z 2S sierpnia 1 7p'(3 
i 16 grudnia .182S | mówi, izb liczyć trz e b ^ o d  dnia śmierci lub 
pogrzebu, „a dle obitus vcl sopulturąe niunorandi,*-; ayii>c dzień 
śmiffrei lub pogrzebu zawszę.ajest1 dniem jtierwszym boz wzglądu 
na godzinę, o letótój zaszła śmierć lub pogazeb nastąpił. .Te- 
żeifitedy ktośj^iimarł wo wtorek po południu, może z® jego du­
szę-śpiewni na być żałobna Msza ś'V. w czwmrtek następny, p o m if  
dziadek itd. Dzień fsmiorci stanowi początek rachuby; gdyż po­
dłóg Clłpssy rozdz:-„Cum ',&reat.ura“ anmvorsariuni dicitur quod 
pfo defuncto fit d n o  w o lu to  a d i c  m  i® t-i s s u . i e ,  i ntrtem 
opierając sio Feynrris w Pipm pta lubi. (tom 1 str. 4 95 ). mówi- 
że anniwersarz odlirawia się, :,oa anui die, qua aeddit, et ro- 
currit mca;ś in s titu to rią t?  bez względu na gocłzinlw dnia, w któ­
rej śmierć zaszła.

K ap łan  pewien, przywołanytjjć*. łoża bardzo starej kobiety 
dogć- trzeźw ego jaszcze nm ygłu, ale  słabój pam ięci, nio może p ig : 
cliwyycyc m ateryi nbsolutionis. ™vż chora'bardzo ogólnieAaę spowiada. 
TYszolkie dalsze pytanijA pozostają  bezakuteczne. - a  naw et n ie 
może pochwycjc g if5 i.hu  z daw nio jsl^ch  spowiedzi, bo py tan a  
odpowiada m u ogólnie : tego kfzynie ń ię“ tvzoba i n ie pam iętam  
też, abym  to kiedyś uczyniła . Nliptóźno bada j ą  z la t  ijój m ło­
dości; odpowiada m u zaw sze: m ia łam  ro d z ffiw  surowych, p ® p - 
ż.nycłi i om m nie s trz eg li od z ło g o u  Ghora o k a z u j^  żal i p ra ­
g n ie  otrzym ać, ro z g rz e sz e n ie f^ p o w io d n ik  udzie laS jc  sub ęćndi- 
tione, a  potpm  daje W iatyk, nah iasżgzonię/O lejem  św. i jen e - 
ra ln ą  absolucyą. Czy dobrze sobie p o stąp ił?

< ulp . TAszystko było dobro z wyjątkiem absolueri suli 
;gpuditione'.P Do miej tu  nie m iał powodów wystarczających. .• Jjo -1 
żeli przy wyznaniuFgraoehów intogritas. lnatenalis nie je s t uro- 
żliwą, wtenczas wystarcza intogritns formalis. Gury I I -nr. 4 7 0 :  
..Intogritas materia]is non semper n o c jS p iifc e s t ad yaliditatcm 
et fructum confessionis. Etonim m aterialis intogritas interdum 
m  m óralitaf. inipoisibilis,. sivc ox incnlpabili (ibliyiono, sivc aliis 
de, enusis: .Deus autom inipossibilia npn jubok ^C onstat as. Gonc. 
Tridentino."' IutcgTitas formalis moż.na wtonc/.as przyjąć, kiody 
ktoś szczerze je s t gotów spowiadać się wszystkich popełnionych 
cijgKKB 'grzechów' wedle liczby i okoliczności ^znuem ąjącyoh ro­
dzaj grzechu, i kiedy odpowiednio tomu tak  się spowiada, jak  
niożo, chociażby brakło tu niejednego momentu pod względem 
dokładności materyalnej (lip. z za]iom nioiria|'bez jego winy. JP.O- 
nioważ chora, o której tu  mowa, ma wogtile. jak  widać, tę, świa­
domość, ż o g rz e s z y ła  i oSlmrża się w tej myśli, ż.alRkazn.jąc 
i d()mSi.gąjąA się rozgrzeszenia,- przyznać trzeba jej spowiedzi for­
mułom in tegritatem . 'jS ^ e g ó ło w o  oczywiście, nie wyzuałką1 żśś-ż 
duogp żgrzochu, ald nio udzi n iła  togo ze wstydu, z obrachowa- 
nią, z opieszałości przy rachunku sumienia, z pychy, lecz ze sła­
bości tylko umysłowej i z b raku moralnego wykształcenia. Są 
bowiem ludzie umysłowo tak słabi, że wiedzą wogóle, iż zgrze­
szyli, ale z- grzechów' pojedyńczych sprawy isóbie zdać nie umieją.. 
Chora, o której tu mówimy, uczyniła, co umiała, oskarżyła sify" 
bkazała żal i prosi o rozgfżeszeuie, dla tego jej spowiedź jest 
fonnalitor mtegrii, i spowiednik mógł j ą  b e z w a r u n k o w o  
^zg rzeszy ć . Gury II n. 1 2 8 1 : „A bśolri potost] et debet,Det
ąuidem nbsolute, rjuilibot 'moribundus. qui aliąuo modo, voeó vol 
signo conlitetur, et absolutionem petit.--

Mulior quaedam confitetur, oonfsssarium a sę sollieitatum 
consenśum praestitisso. Kum tcnctur illum  denuntiare?

K ejs p. Socunduin doctrinanwIóp.Aljilionsi m ulier sollic-itans 
non tenetur deuuntiare-, sed, si vult jiotest: „tum  ipiia non prao- 
sum itur Pontifox (Gregbrius,XY) Yoluisśe iiiipouere luulieri, quać 
sollicitac it confessariiim^ onus tam  grave u t ipsam et debeat euni
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aecusare, ideoquo Pontifex exprcssit illa verha, q n o s n o  v e- 
r i n t  s o 11 i c i t  a t  o s.“ Homo npost. II , 10 ,173 .

S. Alphonsi tlicologia morałis a. Pio V II approbata cst. Ad 
dubium a S. II. K  Cardinali Archiepiseópo Ycsontioncnsi Sacrae 
Pocnitentiariae proposituni: „utruni sacrac Thoologiac .Professor, 
opiniones quas iii sną1 Tlioologia morali profitctur beatus Aiplion- 
sus a  Ligorio soqui tuto possit ac profit-ori?" S. Poonitontiaria 
„affirnuitivo“ rospondit.

Ktoś odprawiwszy spowiedź, wyznał grzechy śmiortelno. ale 
zapomniał wyznać grzechu, który objęty je s t rezerwatem. Spo­
wiedź odebrał i dał rozgrzeszenie kapłan, który ma zwyczajną 
aprobatę i nie ma władzy rozgrzeszania z rezerwatów. Pytanie, 
czy odpuszczony został na spowiedzi także grzech rezerwowany?

Odp .  "Wedle ś. Alfonsa (Homo apost. II , 10, 131)) t a k ;  
bo chociaż spowiednik zwyczajny nie ma juryzdykoyi do grze­
chów rezerwowanych, m a j ą  do grzechów nierozerwowanyoh; dla 
tego nierczerwowane odpuścił bezpośrednio, rezerwowane zaś po­
średnio. Śmiertelnych grzechów pojedynczo nie można odpuszczać, 
ale wszystkie razom odpuścić trzeba, nie można odpuścić jednego, 
nic odpuściwszy drugiego. Zdanie to, mówi ś. Alfons., je s t po­
wszechne, a ostatecznie w tym razie uzupełnia Kościół juryzdy- 
kcyą zc względu na zbawienie duszy, tak że spowiednik rozgrze­
sza tu  „cum certa sententiad; ’

Czy pozbawionemu zmysłów albo ciężko choremu potrzeba 
koniecznie nadać pokutę, kiedy mu się daje rozgrzeszenie?

O d p .  W edle św. Alfonsa nic po trzeba: „pote.st absohr
sine u lla poci itentiaA  .Można zresztą krzyż mu do ust przy­
łożyć i te  przyjąć jako pokutę. Homo ap. II, 1(1, 4 9.

Czy można polecać praktykę niejednego dusz pasterza, 
który choremu na łożu śm iertelnem  poleca jako pokutę aby 
cierpliwie m osił ciężar i dolegliwości choroby?

O d p .  Nie —  podług wskazówki śiv. Alfonsa, który mówi: 
„Non ospedit inlirmo pro porn iten tia  impouerc u t patioutor 
in liin iila lis  incommoda sulferat, boc eiiim potost esso illi laul- 
to run i scrupul rum occasio.“

W dniach, kiedy Mszał trzy przepisuje oraeyo do Mszy ś., 
je s t oslatnia pro Ke.elesia vcl pro Papa. 1’onieważ pro Papa 
je s t nakazaną w archidyocczyacli naszych, czy trzeba odmawiać 
obydwie, czy wystarczy jedna pro Papa? —  Według1 decyzji 
św. Kongreguryi Ohrz. z 28 maja 1835 należy odmawiać oby­
dwie Omeyo.

P i ś m i e n n i c t w o  k o ś c i e l ne .

Z f f i r o t  3 J u t k i  H o ż e j .  N apisał O. Prokop, Kapucyn. K ra­
ków, w drukarni W ł. L. Anczyca i Spółki 1879 , str. (331. Sm .

Zacny aut.a obdarzył nas żywotem N. Maryi Panny, nad który 
piękniejszego i obszerniejszogO nasza uboga, literatura kośeiolna pe­
wnie uio posiada. Jeżeli po żywocie Chrystusa P. żywot Jego Najśw. 
Matki najpiorwsz.o zajinujo miejsce; jeżeli naród nasz słynia z gorącej 
czci ku tej Królowej niebios, ztąd dość będzio tylko wspomnieć o tej 
książce, aby wszystkich czcicieli Maryi pobudzić do korzystania z tego 
świeżo wydanego Jej żywota. Zwłaszcza zaś kapłani znajdą tutaj 
dużo matoryi do kazań na uroczystości NMPanny i do nauk na mie­
siąc M aj; wszystkich zaś — jak ks. "Biskup Popiel w aprobacie tej 
książki powiada — zllołll żywot ten natchnąć czcią ku Bogarodzicy 
i naśladowaniu cnót Jćj świętych. O. Prokop opiera się (mówi sam 
we wstępie str. 5) prócz Pisma św., starożytnych podań i zdań Oj­
ców' Kościoła, na dzieło Jacińskiem, przód kilku laty wo Prancyi wy- 
dtmem w 12 toinach iu 4-to przoz ks. Bourasse, kanonika katedral­
nego w Tours pod t . : „Summa aurea de luudibus 1J. V. Marino Doi 
(jcintricis'* itd. Cała książka O. Prokopa odznacza się jasnością my-

f śli, wielką prostotą a nadto głęboką pobożnością. Obok tych zalet 
j wewnętrznych i zewnętrzna szata dobrze się przedstawia, gdyż język 
j  autora, acz wzniosły, zrozumiałym jest i dla nmiej wykształconych; 
j  druk nadto jest nieco większy, niż to zwyczajnio bywa, tak że i pro­

staczkowie książkę tę z korzyścią czytać mogą. Ks. K.

Równocześnie z wydawnictwem Towarzystwu GCrresn Itistor. 
Jahrbuch rozpoczął „ I n s t i t u t  f ii r o e s t o r r .  G e sc . h i c h s -  

; f o r s e ii u n g" w "Wiedniu wydawać peryodyezno pismo pod tyt. Mit-  
\ theiluiuicn, w poszytach kwartalnych z 10 arkuszy za cenę roczną 
| 0 l/.2 Hor,, w którym zamieszcza artykuły, odnoszące się głównie, do 

historyi Auslryi. llodakcyą objął dr. E. Miiblbacher. pry w. docent 
j historyi iv Inspmku.

Z powodu 14-wiekowego jubileuszu św. .Benedykta postanowili 
| Benedyktyni niemieccy wydawać czasopismo naukowo pod tyt.-, IPćs-- 

stnticluiflKche Sluitim  u. Mit/hcilwujen ims dem Benedictmcr Or­
dę n zo szczególmcjszem uwzględnieniem historyi i statystyki zakonnej. 
Rocznie wychodzić będą 4 poszyty (12 - l!> arkuszy 8-vo) za niską 
cenę (1 m. Uedaktorem naczelnym jest O. Maurns K i u t o r ,  arohi- 
waryusz w liaigcrii.

O C r Ł O S S E J T I A .

Upraszam W ksks. Dziekanów i ich Zastępców > 
;iby po O lc t l  SS. tale do mnie, jak do (Sniezim przy­
słali toifo roku dopiero w W. P i ą t e k  p o d  w i e -  

; c z ó r i w W . S oh  o tę ,  gdyż takowe z dalszych stron, 
aniżeli w innych latach sprowadzone być muszą.

lvs. T 1 o c z y ń s k i.

Ja k  wiadomo z nru 22 ..Przeglądu", znany zaszczytnie 
j  pisarz H  c l e n i u  s z  ofiarował na budowę pomniku ś . p. 

P iusa IX w katedrze wawelskiej trzy nakłady swych dzieł. 
Komitet budowy' pomnika przesiał nam  Kilka, egzemplarzy 

j tych dziel z prośba o rozsprzedanie ich po zniżonych ce­
nach. Mamy nadzieje, że niezaprzeczona wartość t \cli dziel, 
jako też i cel wzniosły, na. który dochód z nich ofiarowany 

j został, spowoduje niejednego z czytelników naszych do ich 
: zakupienia. Sprzedajemy tedy dzieło dwutomowe lio z-  
J m o iey  o p o lsk ie j K o ro n ie  zamiast, 20 marek za 12 m.;
| Wspomnień ia la t  m in  ion yeh 2 grube t-omy zamiast 

20 m. za 12. iii.; P i e l g r z y m k a  do Z ie m i  ś a \  zam. 
10 ni. za 0 ni. U c i l a k c y a .

Obecny num er „Przeglądu Kośc.“ jes t  ostatni na 
kwarta,1 bieżący. Prosimy o odnowienie przedpłaty.

J i c d a k c i j a .

S p is  r z e c z y .  K atakum by  rzym skie. (('-. d .l —  P r a w n o - ko - 
i śeiolno znaczenie t. z. ślubów  cyw ilnych ze w zględu na  im psdim en- 
; tum  publicao hcmuatlifciSl (ł l o k . ) — K r o n i k a  m i e j s c o w a  i zn- 
i g  r a n i c -z n a :  7 ozi<.ań: f  ks. P ajzd ersk i, f i lip in . — D yccesyę p o l­

skie: 50 lo tn i jub ileusz  k ap łań s tw a  B isk u p a  przem yskiego. — T nitów 
j prześladow anie. —  D ijecesya -warm ińska: /  lis tu  p astersk iego  Bi- 
\ sknpa K rem entza. —  N iem en: W  sp raw ie lis tu  O jca św. do Arcyli. 

kolońskiego. — Tegoż nom inacya na K ard y n a ła . — L egat M ayera.—  
M edale jubileuszow e zakonu B enedyktynów . — F .eym : (Miara O jc a ś .

! na m isye w środkow ej Afryce. — Jub ileu sze  wiekowe W roku  bicz. 
Oeeehij: Rzekome odnalezienie zwłok św. "Wojciecha. — N ra iteya :  
B racia szkolni a szkoły norm alne. — f  Pr. Poujolat. — S k ład k i na

i B iskupów  fnm cnzkif.li. — Pielg rzym ka rzym ska. — ftsw ajcarya-. R e­
sz tk i stnrokntolic.yzim i. — A iu /iia :  f  dr. P red. Oakeley — M is ja  

- polska. —  K a rd y n a ł M a n n i n g. - -  ICwestijc teologiczne: Modli- 
iw y [iost celuhratinnom  M issae. — M issa pro dolinie. —- O ró ż a  
g rzeszaniii przy niepewności m atory i abso lu tion is . - -  S o llic ita tio .

: R ezerw at. —  P o k u ta  u chorych. — O ratio  p ro  Papa e t E eclesia. — 
l ‘iśiiii.enii.ictiro kościelne: Żyw ot M atki B oskiej O. Prokopa. — "Wy­
daw nictw u niem ieckie. —  O głoszenia.
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